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Telegraficzne wiadomości.
 ̂ m  dn  Mar ca .  —  V\ edłi.g  obiegającej pog łosk i  nta b y ć  20  

n o w y c h  biskupstw  u tw orzon ych .
M a d r y t ,  dn.  5. Ma rca .  — Mi n i s t e r s two  o t r zy m a ł o  w o tu m  z a u f a n i a  

s e n a t u .

B e r l i n ,  dn.  I I .  Ma rca .  —  Naj .  F an  r ac zy ł  nadać  n a s t ę p u j ą cy m  ces. 
r o sy j sk im  o f i ce r om o rd e r y ,  a m ianow ic i e :  j ene r a łowi  p o r u c z n i k o w i  i jen  
ad ju l a n t ow i  F i l oz o f ow i  o r d e r  o r ł a  c z e r w o n e g o  1. k l ;  jen.  a la su i te  b a r o ­
now i  K o r f f ,  gw iazdę  d o  o r d e r u  or l a  c z e r w o n e g o  drugi ej  klasy ; p u ł ko  
w m k o w i  K ra sn o k u c k i e m u  o r d e r  o r l a  c z e r w o n e g o  2ej  k l a s y ;  m a j o ro w i  
księciu U r u s o w .  o r d e r  o r ł a  c z e r w o n e g o  2. kl.; p o d p o r u c z n i k o w i  księciu 
1 ruDecko j  i k o r n e t o w i  księciu Se rg i u sz ow i  (Gagar inowi  o r d e r  or ła c z e r ­

w o n e g o  4. k l . ; t udz i eż  kap i t ano wi  hr.  S ieve r s  i po ru c z n i k o w i  lir. P a w ł o w i  
S u w a ł o w o w i  —  o r d e r  św. J a n a  j e rozo l imski ego .

B e r l i n ,  d. 10. Marca .  —  V o s s a  gaze t a  tw ie r dz i ,  ze  c e lne  konfe-  
r e n e y e  g łó w n ie  za jm o w a ć  się bę d ą  o d n o w ie n i e m  zw iąz ku  ce lnego i p o ­
ł ączen iem zw iąz ku  p o b o r o w e g o  z p o p r z e d z a j ą c y m ,  a n ak on i ec  p r z y s t ą ­
p ieni em o w y c h  z w ią zk ów  d o  uk ł a d u  h a n d lo w e g o  za w ar t e g o  na dn iu  19. 
Lu t ego  międz y  Bru sam i  i Aus t ryą .  I n n e  p r z e d m io t y ,  nie  zo s t a j ące  z łemi  
kw es t ya m i  w  b e zp o ś r ed n i e j  s t y czn o śc i ,  b ę dą  wz ię t e  p o d  ro z b i ó r  w r o k u  
j es zcze  b i eżą cym  na  j cne r a lue j  kon fe r ency i .  P o  uk oń c z e n i u  tych kon -  
i e r e n c y i ,  zb i e r ze  się j e ne r a ln e  zg ro m a d z e n i e  w  celu ro z r a c h o w a n i a  się 
r o c z n e g o  i u łożeni a się o  taryfę .

—  W  ko ł ach  katol ickich d e p u t o w a n y c h  ob j a w i ł o  się ży cz e n i e  a b y  
w  Ber l inie  z a fo żo n ćm  zos t a ło  b i s k u p s t w o  katol ickie .

—  U r z ę d n i c y  z w y d z i a łu  k ry m in a l ne j  po l i cy i  T i e d c c k e  i L a n g e r  
k tó r ych  w y s ł a n o  z tąd  do  T y l ż y ,  w  ce lu  za r ządzen i a  ś l ed z twa  o dk ry t e g o  
w Ber l i nie  f a ł s zowania  p i en i ędzy p a p i e r o w y c h  ro sy j sk i ch ,  wróci l i  t er az  
do  Ber l i na .  P o k a z a ł o  si ę ,  że c z t e r ec h  spó l n ik ów  z n a j d o w a ł o  się w T y l ż y .  
Z  t y c h  j e d n eg o  w y d a ł y  w ład ze  p ru sk i e  w ła d z o m  ro sy j sk im ,  t r z ech  zaś 
p r z y w ie z i o n o  do  B e r l i n a ,  gdzi e  zos t ają  p od  ścislem ś l edz twem.  S p r a w a  
ta pó jdz i e  p o d  sąd  pr zys ięg łych .

M o n a s t e r ,  7. Marca .*—  M ó w ią ,  żc  n a ds ze d ł  r oz ka z  w ła d z  w z b r o ­
n ienia  fra . r u s k im  a j e n t om  w y k u p o w a n i a  koni  d o  k aw a l e r y i  f rancuskie j .

H e i d e l b e r g ,  d  3. Marca .  —  Po l i cya  c zu jn e  z w ra c a  o k o  na  d w o r ­
ce  kole i  z e l a zny cb .  W  ost a tni ch  dn iach  a r e s z to w a n o  p o  r ó ż n y c h  d w o r ­
cach  »l l , os , ' v« o sób ,  a m iędzy  temi  pe w ną  damę  z w y ż s z e g o  s t a n u ,  ale 
ze  ś l ed z t w o  b a r d z o  t a j emnie  jest  p r o w a d z o n e ,  p r ze to  nic m ożn a  się do  
w iedz i eć ,  u la  c zego  a r e s z t o w an ia  te się odby ły r.

L i p s k  , d.  7. Mar ca .  — W  p rze sz ł ą  s o b o t ę  po l i cya  t ut ej sza  p r z e t r z ą ­
sa ł a mieszkani a  w ie lu  o sób ,  k tó r e  zn ane  są z z a sad  d e m o k r a t y c z n y c h  
a m i an ow ic i e  u r ep r e ze n t a n t a  mias t a dr.  H e yn e r a ,  r epr .  V ivega repr* dr! 
jur .  H a u b o l d a ,  n o żo w n ik a  Lf lwego,  ks i ęgarza  O t t o  W i g a n d a ,  dr .  C r a m e r a  
o b e r ż y s t y  W e r n e r a ,  l i terata  U n g la ,  p ro f e so ra  Rossmi i slera .  P o d o b n e  
p r ze t r zą san i a  o d b y ł y  się po  wsi ach  p r z y l eg ły ch  i w Dreźn i e .  M ów ią  że 
te ś ro d k i  p r z e ds i ę w z i ę t o  z p o w o d u  k o r e s p o n d e n c y i  z w y c h o d ź c a m i  l o n ­
dyńskimi .

F raneya.
P a r y ż ,  / .  Marca .  — Hr.  łu id o lf  d ’Ornano, d o ty ch c za so w y  p re f e k t  

zam ianow anym  został szainbelanem.
— Książe Bas sano  wie lk i  s za mbe l an  i hr .  d e  M o r n y  o t r zyma l i  od  

k ró l a  B e l gó w  o r d e r  L eo po ld a .
—  N o w y  po se ł  do  Be r l i na  p r z e z n a c z o n y ,  b y ł y  r e p r e z e n t a n t  dc  Mou-  

s l ier ,  jes t  s z w a g r em  lir. M e r o d e ,  k tó r y  n i e d a w n o  p o da ł  się do  dy misy i  
j a k o  d e p u t o w z n y .

—■ M o n i t o r  nieogłos i l  p r ze s t rog i  minis t ra  p o l i cy i ,  k t ó r ą  da ł  d z i e n ­
n i ko m  P r e s s e ,  M o d e  i A s s  e m b l e e  n a t i o n a l .  J e s t  to  r z ecz  zas łu 
gująca  na uwagę .

W c d u g  G a z e t t e  d c  F r a n c e  p r zes ł a ł  a r c y b i sk u p  pa ry sk i  pap i e ż u  
wi bs t  b i skupa  z Moul ins  z a  U n i v e r e m  ośw ia dc za j ą cy  się i żąda w v 
Kiiaru spr awied l iwośc i .

_  A s s e m b l e e  n a t i o n a l e  żali  się dziś na m o w ę ,  k tó r ą  miał  l o rd  
A be rd e en  w  izbie p a r ów ,  w sp r aw ie  w y c h o d ź c ó w .  Z a s a d y  k tó r y ch  b ro n i  

*a A b e rd e e n  n ic  w ie l e  na s t r ęcza j ą  b e zp i e c ze ń s t w a  p r ze c i w  zama cho m 
en i i *Ula >. M azz l " le§0 ' i ku i , e  się p o u o w i ć  mogą.  Sz czegó l n i e j  na to się 
n o  11 A b e rd ee n  l l lrzJ 'm y wa ł ,  ż e  l ego rodza ju  z a m a ch u  u i e w y m y ś lo -  
l ,u 1 D i ezo rgan i zowano  w  Anglii .  J

-  K r ą ż y  tu p o  t o w a rz y s tw a c h  p ismo  h r a b i n y  So lm s ,  w  którern  nie 
b a r d z o  p o c h l e b n e  zdan i a  się zn a jd u j ą  o dążnośc i ach  r z ąd u  L u d w i k a  Na 
p o l e o n a  i lo może  , uz  w y s t a r c zy ć  d o  u s p raw ied l iw ien i a  minis t ra  pol i cyi  
k tó r y  ro zp o r ząd z i ł  je,  w y g n a n i e  z F r a n c y i .  Za r z uc a j ą  też hr.  So lm s  że
dóW a °ż n,alz(j n s lw ,e  lt  ‘̂ p o l e o n a  z pa nn ą  Mon t i j o  b e z  ż ad n y ch  wzgłę  
do.w, a ze  rząd  ma na kazdcm miejscu swo ich  a j en tów ,  k tó r z y  o wszy-  
s t kiem do no szą  p r z e t o  m e u  ega p o w ą t p i e w a n i u ,  że  o t ych  p r o w a d z o -

wygnar nfen0Wa Się d t m i e d z i a ł > a K u t k i e m  t ego nas t ąpi ł o

-  W  ko ł ach  ro ja l i s to sk ich  ba rd z o  się zdz iw iono ,  że książę T r e v i s o  
p i z y j ą  sena o r s lwo ,  a zon a  jego p osa dę  d a m y  h o n o r o w e ;  p r z y  c e s a r z o ­
wej.  Książe 1 r ev iso  w zesz ł em lecie  t o w a r z y s z y ł  j e s z c z e  w  p o d r ó iy  d o  
N zwa jca ry i  księżnie  Or leans .

-  Dzi s i a j szy M o n i t o r  zamieszcza  p i e r w s zą  czę ść  a r t y k u ł u  n a m
i>f. B eu v e ,  o  w y d a n i u  dzie ł  F r y d e r y k a  II. w  Ber l i n i e .  A r t y k u ł  t en  do  
t y c z y  k o r e s p o n d e n c y i  lego m o n a r c h y .  -a- i iyaur  i t n  <to-

dnia  4 Marca^ rozdz^a ł e i t^  ln ' cj skie j  z a jm ow a ła  się na po s i ed zen iu  
i n  z a ł o ż e n i e  t o n n h  u ° ' *  Pa r .?zll< P r ze z n a c z y ł a  2 , 800,000 f r ,
l i a  !  r k i n o w y c h  r e z e r w u a r ó w  i n o w y c h  rur . '  D o c h o d y  mia
sta z t y ch  n o w y c h  u r z ąd ze ń  p r z y n o s z ą  t e r az  mias tu 120,000 fr.

W  P a r y ż u  t e r az  ma ło  t ańczą ,  a le  za  t o  w i e l e , g a w ę d z ą  N a  g a ­
w ę d y  zg rom adz a j ą  się na jwięcej  d o  k s i ężny L i e w e n ,  hr.  M o l e ,  pa na  Br i -  
gn o l e ,  p.  G u iz o t ,  p. Thiersa  i p an i  D osn e .  W  k a ż d y  po n i edz i a ł ek  są 
zkhjCp rz v b U P !na r  V o g u e ,  na  k tó r e  p i e r ws ze  t o w a r z y s t w a  pa ry -

n T  U f II1,OU id u  M l d l  P » * e :  n ie  m o ż e m y  j e s zcze  p o d a ć  nazw i ska
sk.  nrzerVlOVha , 'J  1 "  “ a,sz^ ln d e p a r t am e n c i e  z p o w o d u  u k n o w a n e g o  spi­
sku  p r z ec i w  be z p i e c z e ń s t w u  pańs twa .  U w i a d o m io n e  w ła d z e  a m i a n o ­
wicie  p r e f ek t  dep .  Ga rd  b a r o n  D u l i m be r t  i j e n e r a ł  E s t e r h a z y ' o  k n o w a ­
n iach s p i s k o w y c h  udal i  się d o  A n d u z e ,  ce l em p r zed s i ęwz ięc i a  a r e s z t o ­
w a ń .  P r z y p a d k i e m  o d k r y ł y  w ł a d z e  t en  sp i sek s z e r ok o  rozga ł ęz iony .  
Z a ręcza j ą ,  że  c a ł e  sp r zys i ężen i e  u ł o ż o n o  w L o n d y n i e  i że r ów n oc z eś n i e  
m ia ło  p r z y j ś ć  do  r e w o lu c y i  w p o łu d n i o w e j  F r a n c y i ,  we W ł o s z e c h  i Szw a j -  

Mar syl i ą  w y b r a n o  za g łó w n e  miejsce  pows t an i a  Nie  sami so cy -  
alisci bra l i  udz ia ł  w  tern sp r zys i ęż en i u ,  k tó r eg o  a j en tó w  t er az  ścigają w ł a ­
dze .  U t r z y m u ją ,  ze m n ó s tw o  o r l c an i s l ów  zos t a ło  s k o m p ro m i to w a n y c h .

ii if/łifl.
Na pos i edzeu i t i  i z by  niższej  d.  3. M a r c a  l o rd  D u d l e y  S tua r t  z w r a c a  

uw ag ę  i zby  na kwcs fyą  wschodn ią .  R o z w a ż a j ą c  bieg r zeczy  na w s c h o ­
dz i e ,  n i emoż c  nikt  p r z ed  sobą  taić,  ż e  n i ep od l e g ło ść  T u r c y i  w n i e b e z ­
p i e czeńs tw ie  wie lk i em zos t a j e ,  i t o ,  p o d o b n o ,  z p o w o d u  C z a r n o g ó r y  
p r o w in c y i  tak ma l e j ,  ze  p o d  i unemi  oko l i c znośc i ami  w W i e d n i u  a tomem  
) ( oe raf iczi iym b y j ą  n a zw an o .  Z da n i e  jes t  o s ó b  d o b r e  mi ewa ją cy ch  w ia ­
d o m o ś c i ,  że książę Dani e l  w P e t e r s b u r g u  do  b u n tu  p r z e c i w  su ł t an ow i  
p o d u s z c z o n y  zos t a ł ;  r z eczą  jes t  p e w n ą ,  że  b u n t  p o  p o w r o c i e  j ego z Pe-  
t u s b u r g a  się r ozpoczą ł .  Z a r a ze m  s łyc hać ,  ze  c a r  p r z ez  pos ł a  swe go  z a ­
chęci ł  su ł t ana  do  p r z y t ł umien i a  t ego b u n t u ;  po l i t yka ,  jakiej  się R o s y a  d a ­
wn ie j  w  Po l s ce  i n i e d a w n o  w W ę g r z e c h  t r zy ma ła .  Za p r ze cz ać  n i em o  
z n a > ze U z a r n o g ó r c y  nap ad em  na  Zab i j ak  k łó tn i ą  r ozpoczę l i  i w  o b w o d y  
t u r eck i e  r o zb ó j ,  m o r d y  i ł up i e s l wa  ponieśl i .  M ó w c a  ma lu j e  t er az  bieg 
k r o k ó w  n i ep rzy j ac i e l sk i ch ,  o d d a j e  t a l en towi  i c ha r a k t e ro w i  Orne ra  b a ­
s zy  wie lk i e  p o c h w a ły  i wy l i c za  żądan ia  Aust ryi .  J a k i  p o w ó d  miała  Au-  
s t r y a ,  przeciw.  T u r c y i  z p r e t e ns y am i  temi  w y s t ę p o w a ć ?  Mog łaż  u t r z y ­
m y w a ć ,  że C z a r n o g ó r a  jest  n i ezawi s ł ą?  N a w e t  mapy  w ied eńs k i e  p r z e ­
c iw n ie  powiada j ą .  R ze cz ą  jes t  n i e z a w o d n i e  s zczegó lną ,  w id z i e ć  A us t r y ą  
w y s t ę p u j ą c ą  za n i ep od l eg ł o ś c i ą  k r a i ny  jak C z a r n o g ó r a ,  k i ed y  sama  n i e ­
d a w n o  i nne  pa ń s t w o  n iezawi s ł e  za a tom j eog ra f i c zny  ogłos i ła!  A z a r a ­
zem,  a b y  wsze lką  św ię tość  u k ł a d ó w  na śmieszność  w ys t aw ić ,  dla o b r o n y  
n i epod l egło śc i  C z a r n o g ó r y  wys ł a ł a  n iekogo i n ne go ,  a le  h r ab i ego  Leinin  
ge n ,  g u b e r na t o r a  w o j s k o w e g o  K r a k o w a .  C o  się w y c h o d ź c ó w  węgie r  
skich w armii  t ur eck ie j  do ty cz y ,  z a p e w n e  w s z y s c y  w ia r ę  i nahome tańską  
P r z vjęl i  a p r z ez  lo w sz ys tk i e  p r a w a  i p r z y w i l e j e  p o d d a n y c h  t u r e c k i c h  p o ­
zy sk a l i ;  j e d n a k o w o ż  T u r c y a  z p ew n oś c i ą  chę tn i e  b y  ich b y ł a  o d  g r an i c y  
a u s l ry ac k i e j  od da l i ł a ,  g d y b y  ją w  sp o s ó b  p rzyj ac i e l sk i  o  to  p r o s zo n o .  
A us t r yą  zresztą ,  n iema  p o w o d u  j ako  ob ron i c i e łka  ka t o l i kó w  w  T u r c y i  
w y s t ę p o w a ć .  Ż a d e n  r z ąd  n i e o k az u j e  więce' j  t o l e r an cy i  dla  wszys tk i ch  
re l i g i j , j ak  właśn ie  turecki .  P o  z d o b y c iu  K o n s t a n t y n o p o l a  s zczepu  z w y ­
c i ęż one go  n i e w y g u a n o ,  j ak  t o  się w  H iszpani i  w y d a rz y ło .  Dzisiaj  w i­
dz i eć  m oż na  p o  u l i cach  K o n s t a n t y n o p o l a  p r o c e s y e  ch rze śc i ańck i e ,  k ló -
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rych nikt nienapastuje .  W  Je rozol imie u ż y w a j  Anglicy,  protestanci ,  
katolicy i e recy  wolności  religijnej,  jaka nie jedno państwo chrzcscian-  
skie za ws tyd za f  (S łucha jcie !)  Aus t rya  zaś należy do państw najwięcej  
n ie lo le rancy jnyc l i ; od czasów reforinacyi  p rowadz. l a wszędz.e ,  w  C z e ­
chach, F laud ry i  i W ę g r z e c h  wojn ę  wystąpienia przeciw p ro t es t an t y ­
zm o wi ;  tak,  jeżeli p ro tes t antyzm w Wę gr ze c h  się u t r zymał ,  zawdz ię ­
czać to t rzeba T u r c j i .  P o w o d u  istotnego zabiegów inte rwency jnych  
Austryi  w interesie Cz ar n o g ó r y  i wolności  religijne,  szukać należy 
w opiece wspan iałomyś lnej ,  jaką por ta Koszulowi  dała.  (Słuchajcie . )  
Mówca  życzy sobie  dowiedz ieć się o s tanowisku rządu w o b e c  tej w a ­
żnej  kwestyi. '  Zobowiązanie  się na d rodze  uk ładów Angli,  obstawania 
za niepodległością Turcy i ,  wyrzeczone zostało po ki lkakroć przez r ządy 
wszelkich s t ronn ic tw ,  —  liberalistów, torysów i peeli tow. I odział  l u i - 
cyi  zagraża łby pokojowi  E u ro py  przez powiększenie potęgi Rosyi  i Au- 
slryi.  R ów nie  handel z Lewantem narazi łby na n iebezpieczeństwo.  W e  
dJUo w yk az u  przeszłornczuego handel  angielski z Ausl ryą  od lal 10 się 
zmniej szy ł ,  z Rosyą się n iepodwoi ł ,  z T u r c y ą z a ś  w czwórnasób  się p o ­
większył.  Turecka  pol i tyka handlowa  jest l i b e ra lną , rosyjsko aus t ryacka 
odwrotnie.  Po niektórych  wycieczKach na niewdzięczności  Austryi 
(przeciw Sobieskiemu i księciu V\ el l ingtonowi)  i na p rześladowanie  po 
licyjne podróżnych  angielskich,  wyraża  mówca  zdumienie swoje  z po 
wodu  tego,  że część p rasy  ( T i m e s )  o podziale Turcy i  jako o w y p ad k u  
n ieuchronnym mówi.  Pomijając han iebność ,  j akaby  w spółwinie Angin 
p rzy  gwałcie t akowym leżała,  zapytuje ,  jaki interes angielski p rzytem 
zyskać może.? Anglia nieżąda nawet  Egiptu ,  tylko drogi bezpiecznej  
przez Egipt  do Indyi.  W  końcu  spodz iewa się,  że F ra u c y a ,  Mora 
z chwalebną  wiernością  t raktatów istniejących do t r zy m uj e ,  — k iedy 
Austrya i Rosy a  traktat  wiedeński  powie lck roć  jawnie nadwe ręży ły  — , 
F ra uc y a  dla o b r o n y  po r ty  dłoń w dłoni  z Anglią pos tępować  będzie.  
Nareszcie żąda przedłożenia  depeszy aus t ryackich i tureckich względem 
zajść w Czarnogórze .  — M. Milnes popiera wniosek.  —  L or d  J .  Russell  
spodz iewa  się,  że sz ano w ny  przyjaciel  jego niebędzie obstawa!  za p rzę_ 
dlożeniem akt owych ,  skoro układy  w tym względzie nie są jeszcze u k o ń ­
czone.  W  ogóle zgadza się z wnioskującym w tern, że niepodległość 
i całość por ty,  które dop ie ro  w r. 1840. przez traktat  wielkich mocarstw 
uświęcone  zostały,  u t r zymane  być  muszą.  Nieszczęścia większego dla 
E u r o p y  jak rozćwia r towan ie  T u r c y i  w  chwili obecnej  n iepodobna  so ­
bie p rawie wvstawić.  (Słuchajcie!)  1 spekulacye  dzienników,  ze względu 
na taką katast rofę,  same on ie m boleśnie wspomnia ły .  Zdaniem jego p o k u ­
szenie się podzielenia pańs twa osmańskiego b y ł o b y  wielką zb rodnią 
p rzeniewie rzeniem się naprzeciw T u rc y i  •— potarganiem wszelkich p raw  
wiążących na rody  pomiędzy  sobą (Słuchajc ie ! )  Ma nadzieję,  że żadcu An­
glik n ieżyc zy łb y  sobie mieć udziału w czynności  tegoż samego rodzaju,  co 
podział  Polski .  Ale,  gdyby  zdarzeniem nieszczęsnem T u rc y a  z słabości 
wew nę t rzne j  się rozpadła' ,  w ted y  pows ta łoby pytanie ,  o którego rozwią 
zaniu nic bez wielkiej t rwogi  pomyśleć może.  Zdanie swoje  we względzie 
zamieszek czarnogórskich wkrólkości  wyjawić  może.  Czarno go rcy  są 
ludem mężnym kraj  górzysty zamieszku jącym, k tó ry wiarę chrześcianską 
wyzna je ,  ale nic bardzo po chrześciańsku postępu je ,  gdyz rozboj  i łu- 
p ie stwo stało się drugą jego naturą.  W  traktatach objęci  są jako po d ­
dani por ty,  lecz od d aw na  dzierżyli  pewien rodza j  niepodległości ,  k tórą 
Rosy a  uznała.  P o m ię d z y  s tosunkami Austryi  i Rosyi  do Czarno gó ry  
zachodzi  różnica;  Austrya zawsze tureckie poddańs two Czarnogóry  u z n a ­
wała , k iedy Rosya  p raw suł tana nad tym krajem niby uznawać niechciała,  
Te r az  książęta biskupi władyc y  C z a r no g o r cy  zwykli  od dawna  udawać 
się do  Pe te r sburga ,  dla o tr zymania  tamże inwes ty tury,  lubo  pa l ryarcha 
w Kons tan tynopo lu  ró wn a ,  jeżeli nie wyższą powagę  posiada.  Kiedy 
książę Daniel  ca rowi  jako życzenie ludu swego w ys tawi ł ,  aby  byt  księ­
ciem bez  godności  biskupiej ' ,  zezwol i ł  car  Mikołaj  na to i pożegnał  — 
według podania rządu rosyjskiego — naczelnika świeckiego wielu grze- 
cznemi s łowami i radą ró wno czesną ,  aby  z T u rc y ą  w zgodzie pozos lab  
Zdaje się j e dna k ,  że książę Daniel  z tej dobrej  r ady niekorzys ta ł ,  gdyż 
Cz arn og o rcy  rozpoczęl i  istotnie wojnę  łupies twem i mo rd em ,  i zmusili 
por t ę  do wysiania  przeciw nim 50,000 wojska pod  dowództwem wielce 
u ta l en towanego  Omer a  baszy.  Pos tępek  ten wyd awa ł  się r zą d ow i . an ­
gielskiemu jakoteż  f rancusk iemu, z p o w o d ó w  f inansowych i innych ,  k r o ­
kiem nierozsądnym ze s t rony  po r ty  (słuchajcie!  s łuchajc ie !). Rząd lorda 
D e r b y  zrobi ł  suł tanowi przestawienia p rzy jac ie l sk ie— z po w odu  w y p r a ­
w y  w tak wielkim rozmiarze — ; przedstawien ia ,  które 011 (Rnssel )  mógł 
j edynie  powtórzyć .  Mniema,  że L. Napo leon także dał suł tanowi radę 
po do b ną  Ale w yp raw a  tymczasem t rybem swoim postępowała .  C o  się 
tyc zy  mis j i  księcia Leiningen,  miał 011 istotnie polecenie,  aby bardzo 
stanowczo* się rozmówi ł  (słuchajcie! s łuchajcie!)  tak iż rząd angielski 
uznał  się s p o w o d o w a n y m ,  donieść rządowi  aus t ryack iemu o po s ta n o w ie ­
niu Anglii,  wy t rwan ia  w  zdaniu swojem pol i tycznem we  względzie wa­
żności u t rzymania  całości  T u r c y i ;  przytem zw ró con o  uwagę gabinetu 
wiedeńskiego na n iebezpieczeństwo pogróżki naprzeciw T urc y i  i kollizyi 
armii obust ronnych.  Na to odpowiedz ia ł  gabinet  w ie d e ń sk i , ze jest te- 
miż samemi uczuciami dla niepodległości  Turcy i  ożywiony ,  i wykazał ,  
że żądania jego ze względu na Czarno gór ę  niezawierają w sobie  nic p rze ­
ciwnego układom. Czarno gó ra  należy de ju re  do T ur c y i ,  ale zakłóce­
nie używanej  przez nią długo rzeczywis tej  niezawisłości w y w o ła ło b y  nie- 
spokojności  groźne nad granicą aus t ryacką.  P re tensya Austryi  do Kłe­
cka i Su to riny jest więcej za wikłaną , '  i wychodz i  na to, że posiadanie 
przez T u r c y ą  ziem owych,  p rzez  swoje  po łożen ie  jeograficzne,  jest źró­
d łem wielu niedogodności  <||a Austryi .  P rz yzn a j e  ona T u r c y i  kraj sam, 
ale niemoże pozwolić,  aby b rzegów jego do celów handlowych lub in­
nych używano .  Niemoże on teraz z pewnośc ią  twierdzić,  o ile Austrya 
w  wszystkich  punk tach  tych  ma słuszność,  wspomina j edyn ie  o nich dla 
wyjaśnienia misyi Leiningena.  Dalej  żali się Aust rya ,  żć T urc ya  z a p o ­
mniała o ob ie tn icy  (piśmiennej  i s łownej)  jaką dala przy wypuszczen iu  
na wolność  w y c h o d ź c ó w  węgierskich.  Nie czuje się 011 (Russe l)  p o w o ­
łan ym do  wyrzeczen ia  zdania swego we względzie słuszności  lub n ies łu ­
szności tych żą dań ,  lecz nie spodz iewa się,  aby  one niezawisłości  sułta-

tana do tyc zyć  mogły.  W  jaki sposób nieporozumienia te za ła twione z o ­
staną,  tego powiedz*icć teraz n iezdola ;  do syć ,  że gabinet  aus tryacki ,  w e ­
dług doniesienia posła  angielskiego w W i e d n i u ,  zadowolen ie  swoje 
oświadcza.  Nieszczęściem niewszystko jeszcze załatwiono,  gdyz wciąż 
toczą się układy we względzie ki lkunastu kwestyi  żywotny ch  Turcyi.  
Zdaniem jego por ta  może na d rodze  cy  wilizacyi dalej pos tępować 1 swoim 
po ddanym chrześciańskim równie do b r y  rząd nadać,  jak którekolwiek  
z mocarstw sąsiednich.  Jeżel i  usłucha rady lorda St ra tforda ,  znajdzie 
każdego czasu w Anglii wiernego i stałego przyjaciela.  Z F r a n c j ą  k o ­
r espondowano  wiele względem kwestyi  wschodniej ,  i z wyjątkiem nie­
porozumień  o grób święty,  k tóre  Anglii bezpośrednio n ieobchodzą ,  rząd 
f rancuski  z Angielskim w zgodzie najzupełniejszej  postępuje.  (Oklaski ) .  
Lord Dudley  S tuar t  cofa po tem wniosek swój.

Hiszpania. ....................
M a d r y t ,  28. Lutego.  —  Depu towani  i s enatorowie juz się poz je­

żdżali i gotują się na jutrzejsze zagajenie kor łezów.  Kró lowa  niezaszczyci  
posiedzenia obecnością swoją ,  ani też mowa od t ronu odczytaną me b ę ­
dzie. Publ iczność stolicy,  n icspodziewając się wielkich rzeczy albo wcale 
nic po kor tezach,  jest dosyć obojętną.  . , .

— W  mieście T o r o  przysz ło  przy okoliczności  rozłożenia po d a­
tków do wielkich nadużyć.  Zgraja pospóls twa do 200 ludzi licząca w ta r ­
gnęła do sali pos iedzeń rady  miej skiej , rozpędzi ła  ją jakotez  50 najwyżej  
opoda tkowanych  miasta,  po tem przechodzi ła  u l i c e ,  prok lamowała a b s o ­
lutne królestwo,  i niszczyła wszelkie napisy,  ściągające się do konstytu-  
cyi. Pułk jazdy spiesznie p rz y w o ła n y  spoko jność p r zyw róc i ł ,  1 wiele 
mężczyzn jakoteż kobiet  aresztował.

Austrya.
W i e d e ń ,  I. Marca.  — Dzisiejsza O s i - D e u t s c h e  P o s t  podaje  

k or es p o nd e n c j ą  z C a r o g r o d u  o misyi hr. Leiningena,  z której  wyb ie ra
my, co ważniej sze:  . . .

Duma turecka i kołatanie o opiekę Francy i  i Anglii,  chciały załatwić 
byle jako tę sprawę i na dyp lomatyczne j  d rod ze  zwłoki  puścić ją w m o ­
rze niepamięci.  Ale energiczne i nieustraszone wystąpienie finp. hr. Lei- 
niugena ze rwa ło  tym panom łuskę z oczu i u jr zano grożące n iebezpie­
czeństwo  w całej wielkości ,  a obaw a  i zamęt  op ano w ał y  wszystkie u m y ­
sły. Mimo tego odg ry wa n o  zwykłą dyp lomatyczną  rolę,  udawano,  że 
się ma siłę,  aż dop ie ro ,  kiedy jenerał  wszelkie pośrednic two odrzucił ,  
nastało zupe łne  zamieszanie,  k tó re  każdemu nawet  niewtajemniczonemu 
wpad ło  w oczy.  Aż do ostatniej prze to  chwili ,  wszyscy,  nie wyjmując 
nawet  dyp lom ató w,  nic wierzyli  w ustąpienie por ty.  Tute jsza publ iczność 
z niezmienieni  natężeniem oczekiwała rozwiązania tej sprawy.  W  osta 
Inich dniach wzburzenie było tak wielkie ,  j ak b y  szło o byt  państwa t u ­
reckiego.  Mimo zapew nień ,  że w niczcin nie będzie ustąpionem,  k o ł y ­
sano się nadzieją.  Rada  wielka odby ła  kilka posiedzeń nad t em,  co r o ­
bić,  skoro  poseł odrzuci ł  odwłokę.  * W  niedzielę 13. od by ła  się ostatnia 
na rada ,  na którą zawezwano  wszystkich cz y nn y ch  i n i eczynnych  u rzę ­
dników.  Posiedzenie by ło  bur z l iwe ,  wahauo  się na tę i ową stronę,  
wreszcie pos tanowiono  ustąpić. Postanowiono więc co nas tępuje:

Kłeck i Sutorina pozostają w posiadaniu Turkó w,  ale w statu quo 
tj. że por ta  nie może niemi rozporządzać ,  ani tam cokolwiek p rzedsię­
b rać ;  wojska tu reckie opuszczą C z ar nog ór ę ;  aus t ryaccy  wy ch od ź cy  w ar ­
mii tureckiej  s łużący,  zupe łnie będą  oddaleni  od  granic austryackich.  Nic 
wszakże nic ma pewnego,  czy p rzyznano  Austryi  opiekę nad  chrześcia- 
nami bośniackiemi jak sobie tego Aus trya życzyła.  Głoszą przynajmniej  
że i ło żądanie by ło  11a stole.

W r e s z c ie  por ta  obowiązała się wynagrodzić  poddany ch  austryackich 
czterema milionami piastrów za szkody  poniesione w zamieszkach bośn ia ­
ckich. Su ł tan  p rzy jm owa ł  posła nadzwyczajnego 11a posłuchaniu poźe-  
gnalnem z wszelki) czcią. —  Dalej  pisze tenże koresponden t ,  ze zapewne  
mini steryum będzie zniewolone ustąpić,  a inne na jego miejsce p rzybyłe ,  
warunk i  powyższe  z wolna w y k o n y w ać ;  tudz iez ,  ze pewna  część dy-  
plomacyi  zagranicznej  działała w sprawie tej po za plecami Austryi  i R o ­
syi ,  ale nagłe załatwienie sp rawy  pomięszało jej szyki.  W s za kż e  żąda­
niom nic koniec.  .

Zaraz po odpowiedz i  jaką lir. Leiningen uzyska ł ,  poseł  rosyjski  w r ę ­
czył  porcie notę zapewne  w sprawie G r o b u  świętego.

— Dalej pisze taż k o r es p on d e nc ja :  Szerząca się n iepewność sp o­
wod ow ała  komendanta wojskowego i szefa se k c j i  nainiestniczej d ys t ry ­
ktu preszburskiego do wydania obwieszczenia następującego:  . P r a w o
doraź ne  rozciągnięte obwieszczeniem z d. 25. Kwietnia 1852 r. na umyśl ­
nych podpalaczy  w mieście P re szb ur gu  i ca łym komitacie preszburgskim,  
s tosować się będzie odtąd również  na r abusiów i rozbó jników,  pomienic-  
ni przeto zb rodn ia rze  w razie ich po chwycen ia  bez  względu jakiej ulegali 
j u ry zdy kc y i ,  stawieni będą przed sąd doraźny  preszburgski , .

—  G a z  m e d y o l .  zamieszcza obwieszczen ie ,  mocą którego celem 
ułatwienia komunikacy i ,  tak miejscowi jak i obcy  opat rzeni  w s tosowne 
papiery,  mogą być przepuszczani  przez siedm bram miasta. Również od 
d. 24. Lutego o twar to  napowró t  jazdę na kolejach że laznych międy Me- 
dyolalem i ( lomo,  tudzież Medyo lanem i Treviglio,

— W o j s k o  odchodzące  do Chorw ac y i  o t r zymało  nakaz ws trzyma­
nia się. . . .  • T- .

  W y c h o d z ą c e  w Stut lgardzie pismo z d rzeworytami  p. I. »Euleu-
spicgel« zakazane zostało w całej monarchii .

  O d  kilku dni krążą wieści o od kr y t ym  spisku celem uwolnienia
więźniów w K o m o r n ie ,  o skazaniach z p o w o d u  mniemanego odkrycia  
itp. J e s t e śmy w stanie,  pisze K o r .  a u s t r .  zapewnić n iezawodnie ,  żc 
wszystkie te wieści  są bezzasadne i zmyślone.

W i e d e ń ,  3. Marca.  — Umieszczona w wczorajszej  G a z .  w i e ­
d e ń s k i e j  odezwa  arcyks.  F e rd yna nda  Maza brata  cesarskiego,  p r z y ­
niosła już jak dzisiejszy wykaz p rz e k o ny wa  znaczną summę 94,795 złr. 
na b u d o w ę  kościoła,  wprawdz ie  na czele subskrypcy i  stoją członkowie 
domu  cesarskiego obecni  w W i e d n i u ,  k tó rzy  większą p o ło w ą  lej summy 
do składek  przystąpi l i ,  wnieśli bowiem 52,301) złr. Znaczniejsze da ry  
pochodzą  od nas tępujących osób :  książę Aloizy Lichtenstein 9000, p ry-
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mas W y c ie r  i książę Dietrichsfein po 4000, książę F e rd y n an d  Lobkow icz ,  
b iskup  sekau ki,  margr. Pallavacini,  bank ier  Perissuti po 2000 złr. Nun- 
cyusz Viale P re la ,  ksiąze Klemens M ellernich , księże Alfred W ittd isch- 
grafz, książę Karol L ich tenste in ,  ksiąze T rau tm annsdorf ,  książę Hugo 
Salm , książę J a n  L o b k o w ic z ,  książę Edm und C lary ,  kanonik Hovanyi, 
jub iler  O iedermann, minister sp raw  n e n i i .  Dr. Aleks. Bach i hr. F ries 
P °  ,|000 z r̂ ’ *nn' n'» iejsze k w o ty  pieniężne. Komitet do  prow adzen ia  
całej tej sp raw y  ofiar i poczynienia p rzygo tow ań  po trzebnych  do b u d o ­
w y kościoła zawiązał się pod  p rzew odnictw em  autora odezw y  a w za­
stępstwie jego ,  arcyks. K aro la  Ludwika. Należą zaś do niego arcyb. 
w iedeńsk i,  b iskup sekausk i,  ministrowie spraw  wewn. i oświecenia, n a ­
miestnik niższej Austryi i burmistrz W iedn ia .

P rócz pow yższe j  odezwy, d y rekeya  policyi w W ie d n iu  zamieściła 
n a s tę p u ją c ą :

N ieznajom y W ę g ie r  rodem , ze s tanu p rzem ysłow ego  w  W ie d n iu ,  
nades ła ł  c. k. dyrekcy i policyi kwotę 100 złr. m. k. z następnem pismem: 
»O dczw n do wszystkich ludów  Austry i!  Kto naszego dzielnego cesarza 
Franciszka Józefa i swoją ojczyznę i b iednych  swoich bliźnich z całego 
serca k o ch a ,  ten niech idzie za moim p rzyk ładem  i obchodzi ze mną 
szczęśliwe ocalenie naszego ukochanego dzielnego cesarza. Austryacy, 
M adzia row ie ,  S łow ianie ,  W ło s i ;  w o jskow i,  urzędnicy, bankierowie, 
kupcy, mieszczanie, w y robn icy ,  pokażmy światu, że z całego serca k o ­
chamy naszego dzielnego cesarza i naszą o jczyznę  i niech każdy  idzie za 
moim przykładem. O fiaru ję  z okazyi szczęśliwego ocalenia ukochanego  
cesarza naszego z pod  ręki m orderczy ,  na cele pańs tw a, za siebie i moją 
rodz inę  składającą się z 7 osób , 100 złr. Jeże li  z 38 milionów m ieszkań­
ców  każdy złoży podobn ież  po 2 złr. to n iebędziem więcej mieli ngio.«

C. k. d y rekeya  policyi n iezan iedbuje  podać do wiadomości ow y ch  
p ros tych , lecz z serca p łynących  slow. Pokazują też o n e ,  na jakiej d r o ­
dze  p rzy  boskiej opiece dosta teczna pom oc w każdej potrzebie i ucisku 
przyjść m oże i p rzy jdz ie ;  obudza ją  one pa l ryo tyzm  A ustry i,  k tóry  za 
wsze tak św ietne składał dow ody ,  mogą on e ,  jeśli pow szechne znajdą 
uznan ie ,  stać się kamieniem węgielnym pomnika, k tó ry  dla serca J .  C. 
K. apost.  Mości, bijącego jedyn ie  dla szczęścia swojego pań s tw a ,  n a j ra ­
dośniejszym i najprzy jem niejszym  będzie. C. k. dy rekeya  policyi g o to ­
wą jest do  p rzy jm ow an ia  z wdzięcznością każdej nadesłanej kwoty , d o ­
póki w miarę sk u tku ,  wysoki zarząd sk a rbow y  nic uzna za właściwe 
w skazać kasy do  p rzy jm ow ania  nas tępnych składek. Pon iew aż  nieznany 
daw ca pierwszej kw o ty  upraszał w  swoim liście o jak największe ro z p o ­
wszechnienie sw oje j od ez w y  na koszt jego , p rze to  uprasza się redakeye  
wszystkich tu te jszych i zam iejscowych dzienników o przystąpienie do 
tego zaczętego pa tryo tycznego  przedsięwzięcia i umieszczenie w yrazów  
tych w swoich kolumnach. —  Z c. k. dyr. policyi w W ied n iu .

—  O statn ia G a z .  w i e d e ń s k a  pisze o depu lacy i obyw ate li  galicyj­
skiej: W  dniu 27. z. m. J C W .  arcyks. F ranciszek Karol raczy ł p r z y jm o ­
wać cz łonków  szlachty galicyjskiej baw iących w  W ie d n iu ,  jako to: k s ię ­
cia L. Jab ło n o w sk ieg o ,  księcia G  C zar to rysk iego ,  h rab iów  K. Lancko-  
rouskiego, Krasickiego, Zam ojskiego, Baw orow skiego; k tó rzy  się p rz e d ­
stawili,  aby  u  stóp  tronu  objaw ić  swoje uczucia z ocalenia J .  C. K. ap. 
M ośc i,  przez  O p a trzność  boską. Na pełną uszanowania przem ow ę ks. 
L udw ika  Ja b łonow sk iego  raczył J .  C. W .  w łaskaw ych słow ach  o d p o ­
wiedzieć z uprzejuiem zapew nien iem , że zechce donieść N. Panu o d u ­
chu przyw iązania  i wierności galicyjskich właścicieli ziemskich. P rzem o­
wa ks. J a b ło n o w sk ieg o  bvła w tych s łow ach :

.-W ysok i cesarzewieżu! ( i d y  zbytn ie  oddalen ie  m ogłoby  opóźnić 
jeszcze przy jazd  depufacyi ze L w o w a ,  p rze to  obecni tu właściciele ziem­
scy z Galicyi niezaniedbują zanieść przed s topnie tronu  w yrazu  najg łęb­
szej boleści ,  p ogardy  i o b u rzen ia ,  jakich doznali na smutną wieść z b r o ­
dniczego zamachu na drogie życie naszego ukochanego  cesarza i pana .

K ażdy  uczciw y cz łowiek uczuł,  że przek lę ty  cios w ym ie rzony  p rze ­
ciw uświęconej osobie N Pana sk ie row any  by ł przeciw  p o rządkow i,  p u ­
blicznej spokojności,  przeciw  wszystkiemu co cz łow iekow i jest drogicm. 
U czucie  to pow szechnem  jest w G alicyi;  uszczęśliwiający p o b y t  J .  C. K 
Mości w tym kraju  ko ronnym  niezatar te  pozostaw ił ślady, gdyż lak jak 
uprzejm ość dzielnego m onarchy  wszystkie mu serca z jedna ła  , tak również 
J e g o  praw dziw a n iezm ordow ana dążność poznania po trzeb  mieszkańców 
tego kr aj u,  napełniła w szystk ich  serca radosną nadzie ją ,  że najzbawien- 
niejsze środki dla dobra  G alicy i,  przez s tanow czą woię m onarchy  w ży­
cie w prow adzone  będą. VVspolnie z naszymi rodakam i,  ze wszystkiemi 
mieszkańcami cesarstwa zwracam y ku W szechm ocnem u  najgorętsze mo­
dły nasze o rych ły  pow rót naszego cesarza i pana do zdrow ia ty le  w szy ­
stkim d rog iego ,  ty le  wszystkim n iezbędnego ,  i najgorliwiej pragniemy, 
ab y  w  sercu  m onarchy  i czcigodnych rodziców  Je g o  bolesne w rażenie lak 
bezbożnej zbrodni złagodzonem  o ile można by ło  p rzez  n iezliczone d o ­
w o d y  najwierniejszego przywiązania i najszczerszej miłości tylu  milio­
nów* W  końcu  zw racam y do W a sz e j  W y s o k o śc i  uniżoną p ro śb ę ,  aby
0  tych uczuciach dał wiedzieć N Panu. (C zas.)

(Kor. Ci-) W i e d e ń ,  dnia 3 Marca —  Załatw ienie sporu  z T u rc y ą  
w sposób  zapew nia jący  pokój z tej s trony przynajm nie j na czas pewny, 
postaw iło  A u s lry ą  w m ożebności poparcia całym sw ym  w p ły w e m , wy- 
s tósow anych  już do S zw ajcary i względem w ychodźców  loinbardzkich na 
dyp lom a tyczne j  d rodze  dążeń. P od ług  ostatnich przez dzienniki p o d a ­
nych wiadomości z B e r n a ,  rząd szwajcarski chciałby się ogran iczyć na 
w ydalen iu  z kan tonu  Tessino tych ty lko  w ychodźców  w łosk ich ,  którzy  
w  ostatniej scenie m edyolańsk ie j,  istotnie wmieszanymi b y ć b y  się p o k a ­
zali. G ab ine t  tute jszy  nieprzestanie na tej koncesyi.  D ow iaduję  się 
z pew nego źród ła ,  że już nawet ponow ił s tanow czo  ow e  pierw sze żąda­
nia, ażeby  wszyscy w ychodźcy ,  częścią z kan tonu ,  a częścią z kraju  
’" ’ydalonym i zostali. D o w o d y  jeżeli nie bezpośredniego  udziału  wielu
1 Łych w ychodźców  w w ypadkach  m edyolańskich ,  to  p rzyna jm nie j  ich 
°góhiego do zaburzen ia  L om bardy i wym ierzonego  na ludność tej pro- 
wincyj w p ły w u ,  posiada rząd tu te jszy  i Vorortowi je już  zakom unikow ał.

pó łśrodki więc n ie p rz y s ta n ie , i b lokady  granic d o p ó ty  niezniesie, 
dopóki sa tysfakcyi pełnej nieotrzym a. R ząd  francuski p op ie ra  w tej sp ra ­

wie rządu tutejszego kroki i zamiary. Zresztą do in te rw encyi zbrojnej 
n ie p rz y jd z ie , gdyż trudno  mniemać, ż e b y  S zw ajca rya  do  tej os ta teczno­
ści rzecz posunąć chciała.

Turcya.
Z K o n s t a n t y n o p o l a  20. Lutego donoszą o p rzy b y c iu  tam mini­

stra m arynark i księcia M enżykow a w sprawie miejsc świętych. T u rc y a  
miała zażądać pośrednic tw a P r u s .

Egipt.
A l e k s a  n d r y  a,  18. Lutego. — Handel tutajszy n iezna jdow ał  się 

jeszcze n igdy w tak kwitnącym  stan ie ,  jak właśnie teraz. Z a p e w n e  nie 
długo po trw a ,  a A icksandryą słusznie do miast rzędu p ie rw szego  nad 
morzem Sródziem nem  liczyć będzie można. Nietylko wzrost nagły h a n ­
dlu na dom ysł ten n ap ro w ad z a ,  ale także pomnażająca się coraz  więcej 
przewaga ludności europejskie j w p o rów nan iu  z krajowcami. O d  ro k u  
do roku  p rzy b ie ra  miasto co raz  więcej postać europejską Nawet w sta ­
rych dzielnicach arabskich  b u d u je  cudzoziem iec mieszkanie swoje, a sze­
regi dom ów  europejsk ich  pow sta ją  na m ie jscach , k tóre  n iedawno jeszcze 
pustym obszarem kraju  były . R obo ty ’ oko ło  kolei żelaznej szybko się 
posuw ają ,  i jest nadz ie ja ,  że jeszczcze w tym  roku  ukończenia  kolei na 
przestrzeni pom iędzy  A leksandryą i Nilem się doczekam y. Tymczasem 
pomnaża się ode dnia do dnia handel z ludyam i,  tak iż okazu je  się po ­
trzeba podw ojen ia  naw et po tro jen ia  sposobnośc i  do p rzew ożenia  prze 
syłek.

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  d. U. Marca. — Pan minister von der  H e y d t  ośw iadczył 

znakom itym  obyw ate lom  prow incy i szląskiej, że rząd nakłania się do 
udzielenia koncesyi tow arzys tw u  zawiązanemu na akcie, celem b u d o w a ­
nia kolei żelaznej poznańsko-w roclaw skie j  i głogowskiej, pod tym jednak 
w aru n k iem , że slatuta tow arzystw a podobnego  akwizgrańsko-diisseldorf-  
skiego mają być wzięte  za podstaw ę,  z tą p izec ie  różnicą, że państwu 
służy p raw o  nabyw an ia  corocznie  akcyi przez  wylosow anie  po nominal­
nej wartości. W y ż s z e g o  zaś procen tu  nad 3£ państw o niegwarantuje . 
Pan minister o św iadczy ł p rzy tem  że kapitał na ten cel po trzebny , a w y ­
noszący  około  7 m ilionów ta larów  z ła twością się zb ierze ,  p rz y  zagw a­
ran tow aniu  3} p rocen tu  i w idokach ważności lej kolei żelaznej, wiążącej 
handel Śląska z p rowineyam i północneuii i wschodniemi.

Na onegdajszeni posiedzeniu sądu przysięgłych wniesiono spraw ę 
bardzo  obszerną i zawikłaną. G łów ną  figurą w tej sprawie b y ł  w y r o ­
bnik Stanis ław N aw rock i z D o lska ,  o s ław iony  złodzie j i pięć razy 
w spraw ach  kradzieży  uwik łany . Z p o w o d u  wielu kradzieży  by ł oska­
rżonym  na dniu 7go C zerw ca 1851. z Zakrzewskim  i spólnikami. Nim 
przecie  spraw a została wnies ioną p rzed  sąd przysięg łych ,  udało  mu się 
w y d o b y ć  z więzienia w Lesznie, w  którem zna jdow ał się z p o w odu  innej 
sp raw y  kryminalnej i został na dniu 14. L is topada 1851. zaocznie przez  
sąd tu ta jszy przysięgłych skazanym na 15 lat więzienia w dom u karnym. 
W  Maju r. 1852. schw ytano  znów  N aw rock iego ,  a że a r tyku ł  44 ro z p o ­
rządzenia  3. Maja 1852. stanow i,  że skoro  oska rżony  się stawi lub uw ię­
z ionym  zostan ie ,  na now o spraw a jego ma być w y toczoną  p rzed  sądem 
przysięg łych , niezważając na to ,  czy  w y ro k  zapadł lub nie, p rze to  sta- 
i c j o °- ^ u - n Zet* S;J<* W s i ę g ł y c h .  O sk a rżo n y m  jest o kradz ieże  w latach

1 18d0 pope łn ione  i o jednę  w Maju w roku  1852., p rzv  której go 
schwytano. K radzieże  atoli te nie obudzają ciekawości,  dow o d zą  tylko, 
że pociąg złodziei z rzemiosła do pew nych  p rzedm io tów , na n o w o  się 
objawia  p rzy  każdej k radzieży  i tak o skarżony  k rad ł zawsze k row y,  
ow ce ,  gęsi,  kaczki,  świnie. Osta tn im razem  w Maju 1852. r. ukrad ł  p ie ­
karzow i Szmigielskiemu w D olsku  z niezainkniętego chlewika dwie św i­
nie ,  Andrzej M rów ka po ło w y  z M chów u którego  się ukrywał,  b y ł  jego 
spólnikiem. Przysięgli uznają oskarżonego  w innym  wszystkich tych k r a ­
dzieży, a depu tacya  sądowa skazuje  go na 15 lat więzienia w  dom u k a r ­
nym  i na 10 lat pod do zó r  po licyjny, M rów kę także uznanego winnym  
jako spólnika na lat 4 w w ięzieniu w domu karnym  i na tyleż lat pod d o ­
zó r  policyjny.

Przybyli do Poznania dnia 11. Marca.
M A Z A K : M o raczcw sk i  z L e n n o g ó r y ; G orzeń sk i  z S m ie lo w a ;  N iego lew sk i  

z N ie g o le w a ;  T e t m a j e r  z Bochnii .
B U S C H A  H O T E L  K Z Y M S K I : H r.  S z o ld rsk i  z Ż ydów  a :  K e d ig  z Szczecina .  
H O T E L  B A W A K S K I :  Pau lus  z L ip s k a ;  F c n d a i l  z L o n d y n u ; Leszczyński  

z G r a b o w a ;  R a sz ew sk i  z R u d n ic z y sk ;  K l in d  z K i jew a .
C O D  C Z A R N Y ’M O H Ł E .M : So k o ln ick i  z T a r n o w a .
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I :  T a c z a n o w sk i  z K u c z k o w a  ; T acza n o w sk i  z S la w o -  

szew a ; S c h r a d e r  z L ipska .
H O T E L  R Z Y M S K I : W ę s ie r s k i  z Z a k r z e w a ;  L iebich  z H a m b u rg a .
H O T E L  P A R Y S K I :  M oszczcńsk i  z W y d z i e r z e w i c ; K o m p f  B e r l i n a ;  ksiądz 

K r a n z ,  H o f fm an n , S u w a lsk i  i R i c h t e r  z M a r g o n in a ;  Brzcżaiisk i  z C zacbo-  
r e k ; Szeliski z M ichałow a .

P O D  W I E L K I M  D Ę B E M :  Z y c  z Z a w ó r ;  Drzyńsk i  z B o ż e jc w a ;  Ł o sso w  
z T a rc za n o w a .

H O T E L  B E R L I Ń S K I :  G o d c  z N a d o l n ik a ;  W e n d t  z S o k o ln ik ;  G ó r s k a  z P r o -  
sp a u o w a  ; M oszczyńsk i  z K a r lo w ie  ; P e t r ic h  z R o g o ź n a ;  S t a r k  z Szczecina ,  

P O D  T R Z E M A  L IL IA M I:  M ac ie jew sk i  z P o p k o w ie ;  R e g e n b r e c h t  z G ó ry ;
J a w o r s k i  i C hęcińsk i  z K ie c k a .

P O D  Z Ł O T Ą  S A R N A :  W ie r g o s z e w s k i  z L ibar tow a.
'V  m i e s z k a n i u  p r y  w a t n e i n :  M ikorsk i  z B rz e z ia ,  u l ic a  B e r l iń sk a  N r .  30 ;  

R o g a l iń sk i  z C e rck w ic y ,  ul.  B e r l iń sk a  N r .  15 A . ;  L ip ińska  z K u rn ik a ,  
w R y n k u  N r .  77.

Wiadomości handlowe.
Giełda zbożowa.

B e r l i n ,  d. 10. Marca. — Pszenica 62—67 tal. Z y to  45—48L tal. 
Jęczm ień  38—39 tal. O w ies  26— 28L tal. Groch 52— 55 tal. Rzep zi 
m owy 78— 79 tal. Rzepik z im ow y  78— 77 tal. R zepik  la to w y  66— 65 tal. 
Siemie lniane 66— 65 O lej rze p io w y  lÔ V* tal., s iemienny I l i — 11^ tal. 
O k o w ita  bez beczki 2 2 \  tal.

S z c z e c i n ,  10. Marca. —  Pszenica' bez  pokupu .  Zy to  na wiosnę 
44 lal. O lej rzep iow y  na M arzec Kw iec ień  10— . O kow ita  17£.



W  cią°'u tego i przyszłego tygodnia odbiorę wielki w ybór fortepianów w  f o r m i e  s t o ł u  i s k r z y d e ł ,  jakoteż
110 ^ r o z m a i t s z y c h  cenach, a mianowicie:

* \n<delskie skrzydła z fabryki Urania w Paryżu, Brcitkopfa i Hiirtcl, Irmlcra itd. w łapsku, od 200 do 75 Frd’orow. 
S k r z y d ł a  z W i e d e ń s k ą  i poprawną mechaniką z najsławniejszych fabryk L i p s k i c h ,  wykwitnie robione, 
znane z pięknego tonu i najgustowniejszej budowy od 40 F r t L o r ó w  począwszy.
Fortepiany w formie stołowej z Angielską i Wiedeńską mechaniką w  rozmaitych gatunkach od 20 do 00 Ird orów . 
Piaiinia z najpierwszych rękodzielni P a r y ż a ,  B r u k s e l l i ,  K o l o n i i  i L i p s k a  od 100 do »0 ł r do i ó w.  

Najściślejsza rzetelność i ceny stałe będą'niezachwianą zasadą dalszego istnienia mego zakładu, w  skutek tego 
daję też więc znane najrozlcgłcjsze zaręczenie na każdy odemnie wzięty moją pieczątką opatrzony instrument. Bez 

. podwyższenia cen pozwalam osobom znanym lub dobrze poleconym na upłaty cząstkowa. Polecenia zamiejscowe 
^  będą wykonane z największą sumiennością, z warunkiem zwrotu na mój koszt, gdyby instrument w  czemkolwiek się 

niepodobał. — Fortepiany do wynajęcia będą też zawsze w  zapasie.
Poznań, w  Marcu 1853. MjWIMMWMMŁ M'AMjML.
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PU B U  ( Z  NE WYWOŁANI E.
K r ó l .  S ą d  p o w i a t o w y  w P o z n a n i u .

W y d z .  I. dla spr.  cywilnych.
P o z n a ń ,  d n i a  19. L u t e g o  IH5-3.

W  księdze wieczystej  nieruchomości  wmieście 
P o z n a n i u  na ulicy Żydowsk iej  pod liczba 351. 
( t e r a z  na starem mieście pod liczbą 254. b. na 
ulicy Kramarskiej  pod  liczbą 2 3 . )  i na p r z e d ­
mieściu R y b a k i  pod liczbą 25. ( n a  ulicy za 
Bramką pod  liczbą 3, i 4.) po ło żo ny ch ,  zapisa- 
nemi są w Rubr .  II ' .  pod liczbą 10. i w Rubr .  111. 
pod liczbą 4 , dla czworo  rodzeństwa Z i ę t k i e -  
w i c z ó w ,  to j e s t : J ó z e f y  M a r y a n n y ,  Mi  
c h a ł a  F r a n c i s z k a ,  P i o t r a  P a w ł a ,  i J  u - 
l i a n y  N c p o in u c e n y  2833 Tal.  17 sgr. 3 |  fen. 
jako  cząstka po matce w równyc h  częśc iach, a 
to na fundamencie działów z dnia |A. P a ź d z i e r ­
nika 1826., na mocy  dekretu z dnia 17. Paźdz.  
1832. i resp. 20. Grudnia  1827. r. —  Dokument  
na summę tę udz ie lony ,  k tóry po poprzedniem 
sporządzeniu z takowego t rzech dokume ntów  
odłącznych dla reszty do g a  ro dzeń s twa ,  tylko 
w wysokości  708 Tał.  11 sgr. 9 j7g fen. dla I i o  
t r  a P a w ł a Z i ę t k i e w i c z a b y ł  ważny,  pod ług  
podania  zginął.

Na wniosek kupca A n d r z e j a  D o m a r a c -  
k i e g o ,  cessyonaryusza P i o t r a  P a w ł a  Zi ę l -  
k i e w i c z a ,  wzyw ają  się wszyscy c i ,  k tórzy 
jako właściciele,  cessyonaryusze ,  sukcessoro-  
wi e ,  posiedziciele zastawni ,  albo bądź jakokol-  
wiek uprawnieni ,  do dokumentu w mowie b ę ­
dącego p re tensye mieć sądzą,  aby  się z takowe- 
mi w  przeciągu t r z e c h  miesięcy,  a najpóźniej  
w terminie

n a  d z i e ń  23.  C z e r w c a  1 8 5 3  r. 
p rzed południem o godzinie l i t e j  p rzed Sędzią 
powia t owy m Ur.  C r o u s a z  w izbic inst iukcyj -  
nej Sądu tutejszego wyznaczonym,  zgłosili, gdyż 
inaczej z p relcnsyami  swemi zostaną w y k l u ­
czonymi ,  a nas tępnie amor tyzacya  dokumentu 
rzeczonego n a s t ą p i . _____________

S P R Z E D A Ż  K O N I E C Z N A  
końcem podziału.

S ą d  p o w i a t o w y  w  O s t r o w i c .
W ydz ia ł  I.

D o br a  szlacheckie M i e d z i a n ó w  w powiec ie  
O d  o l  a n o w s  k i m położone ,  należące się suk- 
cessorom po A n a s t a z y m  P r u s k i m ,  oszaco­
wane  przez Landsznf tę na 32,783 "Pal. 1 sgr. 8 fen. 
włącznie boru  na 1386 Tal.  5 sgr. 7 fen. otaxo- 
wanego,  wedle t a xy ,  mogącej być przejrzanej  
wraz z wykazem hy po tecznym i w a r u n k a m i  
w Registraturze,  mają b y ć  d n i a  17.  C z e r w c a  
4853. przed południem ó godzinie lOtej w miej­
scu zwykłem posiedzeń sądowycłi  sp rzedane 
k o ń c e m  p o d z i a ł u .

. szyscy niewiadomi pre tendenci  realni w zy ­
wają się, nby sję p 0(j uniknieniem preklnzyi  
zgłosili najpóźniej w terminie oznaczonym.

O s t r ó w ,  d nia 26LLi8t o p ada 1852. ' ______

Doniesienie o bielnikm
I to  bielinka mego w S z l ą s k u  l l a  m l l r a w j e 

urządzonego,  p rzyjmuję  wszelkie rodzaje p r ze d­
mio tów p rzeznaczon ych  do bielenia,  wysełając 
tam c o  t y d z i e ń  w e  w t o r e k  j eden t ranspor t  
t a ko wy ch  p rzedmiotów.

S. M ianlorowicz,
s t a r y  r y n e k  p o d  N r e i n  65.

Siemiona ze sprzętu w  roku 1852.
moich buraków ogrodowych, jarzyniiych, kwiatowych, cukro­
wych i pastewnych, traw gospodarskich na paszę w  prawdzi­
wie czystej dobroci i doświadczonej siły kiełkowania, pole­
cam według mego w  tej gazecie Nr. 59. w  piątek dnia 11. 
m. t w  dodatku zamieszczonego zupełnego spisu nasion do 
łaskawego uwzględnienia.

M 'ryileryk G ustaw  MMohl9 W r o c ł a w ,  Nikolajstrassc Nr 76.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Po po łudniowej  s t ronie ratusza po łożona  b u ­

da do sprzedawania ,  dawniej  M a z u r k i  e w i-  
c z ó w  a teraz kamla ryjna ,  ma być wyna ję tą  na 
rok jeden od 1. Kwietnia r. b aż do tego czasu • 
r. 1854. najwięcej  ofiarującemu.

T y m  końcem wyznacz ony  termin l icytacyjny 
na d z i e ń  21.  M a r c a  r. b. przed południem 
o godzinie I I .  na ratuszu p rzed  Sekre ta rzem 
miasta Pane m Z e h e ,  na który wzyw am y chęć 
dzierżawienia mających.  W a r u n k i  są w naszej  
Registraturze do przejrzenia.

Poznań,  dnia 22. Lutego 1853.
M a g i s t r a t .

Imienia nie ruchome dwa tu w P o z n a n i u  na 
Nowem mieście p rzy  narożniku Nowomicj skiego 
rynku  i ul icy Królewskiej  pod  l iczbą hypo leczną 
przedmieścia Stego Marcina 142)144.  położone,  
dawniej  sukcessorom N o w a c k i e g o  należące — 
sprzedać życzy  t eraźniejszy onyehże  właściciel ;  
z polecenia tegoż wyznaczy łem więc celem sprze ­
daży t e r m i n  n a  d z i e ń  24.  m.  b. z r a n a  o g o ­
d z i n i e  l O t e j  w biórze mojem,  zapraszając nań 
kupienia ochotę mających.

T s c h u s c h k e ,  Radzca sprawiedl iwości .

A17KCYA.
Na folwarku Plebanii  w W i l c z y n i e  pod 

G a j e m ,  będą:
»n a d u i u 22 M a r c a  b. r. we  w t o r e k  w w i e l ­

ki  t y d z i e ń ,  o d  g o d z i n y  9 1 e j z r  a u a « 
wszystkie ż y w e  i n i eżywe inwentarze ,  jako to:  
kon ie ,  k rowy,  byd ło  m ł o d o c ia n n e , pięć ź r e b a ­
ków,  — wozy ,  bryczki ,  p ł ug*> rodła,  b rony ,  
maszyna do rznięcia sieczki o czterech kosach, 
niemniej  inne sprzęty gospodarskie ,  drogą pu­
blicznej l icytacyi ,  za gotową zapłatę sp r z e d a ­
wane.

Doskonały  węglarz znajdzie natychmiast  za ­
t rudnienie w boru należącym do dó br  riTarce 
pod Ja rocinem.  Kwalif ikujący się do tego mogą 
się zgłosić p rzy  podan iu  świadectw w Poznan iu  
do MM. B ie le fe ld a

przy  ulicy Szerokie j  Nr. 12.

Zaopa t rzo ny  jestem znacznym dobo rem  naj ­
przedniejszych B erliń sk ich  sof,  rhaise- 
iongs,  cause uses,  krzeseł  z poręczami ,  ma te ra ­
ców na sp rężynach,  i p rzedaję l akowe po ce ­
nach nader  umia rkowanych  p rzy  dobrej  robocie.

Mu N eum ann, tapicer,  
w narożniku rynku  i W r o c ła w sk ie j  ulicy.

K i e d y  t e r a z  w o l n y  c z a s  i d o ­
b r a  d r o g a ,  w k o p a l n i  g i p s u

w B a  pnie po/l B cynią ?
Beri .  szefel miałko mielonego gipsu po 
7 Sgr.  6 fen. ,  sprzedaje Dom.  W a p n o .

=  Miobre p iw o  b a w a rsk ie  =
o tworzone j  p rzy  u

• / .  B otyń sk i.

z p iwowarn i  na nowo o tworzone j  p rzv ulicy 
Gołęb ie j  Nr. 6. poleca

w, Nasiona k o n i c z y n y ,  które
mogą być  d o s t a w i o n e  do  P o z n a n i  a, 
N o w e g o  m i a s t a  n. W .  lub Ś r e m u ;  
kupu je  i płaci jak naj lepsze ceny.

Mm/lwik MŁanlorowicz,
w P o z n a n i  u na Garbarach Nr.  49. na- 
Iprzeciw oberży pod czarnym orłem.

Ulub ione  MŁlahma Mira. f ir iife y o
karmelki  piers iowe na kaszel  i chry pk ę ,  funt po 
10 Sgr., ma znów  w zapasie

Mzyflor B n s c h , 
Wilhelm,  ulica Nr.  8. pod  Złotą kotwicą.

Ruskie Mydło
12 funt.  za 1 Tal .  poleca Skład świec i mydła 
U a r t  s c h  Rynek Nr. 72.

K u r s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

^ *K. 'Js ęX ' ' j s ^ y  *XJ lAf ̂

5 ^  Pozosta łą  z przeszłego półrocza gar- 
Afj. de rob ę  wszszelkiego rodza ju  dla męż- fcMJ 
<:% cz y zn ,  sprzedaje po n a d zw y c za j

t u  lit‘it g.fit u f hzn iżo n ych  cenach  
1 . (iraupc,

Marchand Tailleur, Ry n e k  Nr. 79.

D n i a  9. M a r c a  1853.
Słu­ Na pr. kurant

pa
Pct. p a p i e ­

rami. w i/na.
Pożyczka rządowa dobrow olna ............. U — 1024

d ito z. roku 1850............. U — 103
dito z roku 1852.............. 4 _ 103

Obligi dhigu sk a rb o w eg o ........................ 34 93*
1484

—
dito premiów handlu morskiego . . . _ —
dito Marchii Elektoralnej  i Nowej . . 3.1 — —
dito miasta B e r l i n a ................................ 41 103* —

Listy zastawne Marchii E lekt,  i Nowej 3  ( 1001 —
dito Prus W schodnich  . .  . a | 96 i —
dito Po m o rsk ie ..................... 34 — 1004
dito W . X. Poznańskiego. . 4 — 105
dito W . X . P o z n . ,  n o w e . . 34 — 98 J
dito S z lą sk ie .......................... 34 — —
dito Prus Zachodnich . . . . 34 96} —

Bilety rentowe P o z n a ń s k ie ..................... 4 —- 10l;
L o u is d o r y ..................................................... — — • " 1
Akcie kolei żelaznej Starog. Poznańsk. 3J 92}


